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WieM piań walki z bezrobociem
obejmie całą Polskę.

W ARSZAW A. 17, 8. (wł.) Na 
pierwszy plan prac rządowych wy­
sunęła się obecnie sprawa walki z 
bezrobociem.

oraz doraźnej pomocy w formie do­
starczania żywności, opału i odzieży 
bezrobotnym.

Rząd z całą en erg ją przygotowu 
je się do wykonania szeroko zakro 
jonego planu.

Już dzisiaj wojewodowie przy go 
towują teren i powołują do życia we 
wszystkich województwach lokalne 
kom itety społeczne, które mają 
współdziałać z rządem w walce ze 
skutkami bezrobocia.Jak już donosiliśmy, specjalna 

komisja, powołana dla przygotowa­
nia planu akcji, zakończy w bieżą­
cym tygodniu swe prace, poezem ■ ^ b b b  -w !
sprawa wejdzie pod obrady komile lp | |  |  f |  f  H 0  f  0  Z SU I 0  IT $ P  O 0  0  Z 1
tu ekonomicznego ministrów.

W nioski komisji idą w dwu kie­
runkach; dotyczą sposobów ograni­
czenia rozmiarów bezrobocia w  cią­
gu nadchodzącego okresu zimowego,

SCH RO N ISK O  D LA  D Z IEC I PO L ­
SK IC H  ROBOTNIKÓW  SEZONO­

W Y CH  W  NIEM CZECH.

B E R L IN , 17. 8. W  miejscowości 
R chbriicke kolo Poczdam u pod Bei li­
nem  zna jd u je  się doskonale, urządzono 
pod względem  h ig jen y  schronisko Ha 
dzieci sezonowych robotników  polskich 
w Niemczech.

W  schronisku  tein, utrzym yw anem  
przez tw arzystw o „Polska Opiek".1 w 
B erlin ie , zn a jd u je  się w obecnej chwili 
k ilkadziesią t dzieci.

w dolinie Jang-Tse.

U R LO P M IN IST R A  SK A RBU .
W A RSZAW A, 17. 8. (wl.) M in ister 

' skarbu , p. J a n  P iłsudsk i, w y jechał na  
k ilkudniow y u rlop  wypoczynkowy 

Z astępuje  go w icem inister S ta rzy ń ­
ski.

LONDYN, 17. 8. W edług doniesień z 
S zanghaju , sy tu ac ja  powodziowa w do­
lin ie  rzeki J a n g  - Tse przedstaw ia się 
coraz gorzej. W oda podnosi się stale, 
rów nocześnie zaś zanotow ano wzrost 
tem p era tu ry  do 35 stopni.

W  koncesji b ry ty jsk ie j w H ankou 
woda sięga 5 merów. M asyw ne gm a­
chy m ieszkalne i handlow e częściowo 
runęły , ceęściowo grożą zaw aleniem . W 
g ruzach  zginęło bardzo w ielu ludzi. 
W ielk i szp ita l w  H ankou  uruchom iony 
je s t ty lk o  na  trzeciem  piętrze, gdyż

niższe kondygnacje  so ją  pod wodą.
Liczby śm ierte lnych  o fia r powodzi 

n iepodobna określić. W ym ien ia  się fan ­
tastyczne  cy fry , s ięgające dziesiątków  
tysięcy, a  naw et ponad 100.000.

W  trag icznem  położeniu znalazły  się 
olbrzym ie m asy  ludności, k tó ra  schroni­
ła  się n a  nasypach  kolejow ych, na  
szczytach domów i  w ierzchołka cli 
drzew. Co pew ien czas osłabieni z gło­
du osuw ają się, czy u p ad a ją  z drzew a 
do wody. W szyscy skazani są  na 
śm ierć  głodową.

T R O C K I LICZY NA P R O T E K C JE  
ZAMORY.

B E R L IN , 17. 8. J a k  donoszą z Ma­
d ry tu , T rocki ponownie s ta ra  się o ze­
zwolenie n a  osiedlenie się w H iszpanjL  

B a n ita  sowiecki liczy bardzo n a  po­
parc ie  Zam ory i ta k  je s t pewien przy­
chylnej odpowiedzi, że rozpoczął już p a ­
kow anie części swej b ib ljo teki, k tó ra  o- 
ca la ła  z pożaru  jego w ilii.

SZYBOW IEC R U N Ą Ł W  TŁUM.
NOW Y JO R K , 17. 8. W W yalusiug, 

s tan  P ansy lw an ja , a p a ra t bezsilnikow y 
w czasie lo tu  pokazowego spadł xr, 
tłum , ran iąc  11 osób. P ilo t, aczkolwiek 
ran n y , został aresztow any.

PO LSK A  D E L E G A C JA  NA M IĘ ­
DZYNARODOW YM  K O N G R E SIE  

K O L O N IJ DLA D ZIECI.
W A RSZAW A, 17. 8. (wł.) Dn. 20 bm. 

rozpoczyna się w Genewie m iędzynaro . 
dowy kongres ko lon ij i półkolonij d la  
dzieci szkolnych.

R ząd polski reprezentow ać będzie 
m in is te r Sokal, a  im ieniem  związku 
p racy  obyw atelskiej w yjeżdża n a  kon­
g res posłanka H a lin a  Ja ro sze  wieżowa.

Trucicielskie metody walki hitlerowców.

W ŁA M Y W A CZE W Y N IE Ś L I CAŁA 
K A S Ę  OGNIOTRW AŁĄ.

PIO TRK Ó W . 17. S. U biegłej n o ty  o- 
k radziona  została kasa  S tefezyka w 
K rzeptew ie pod P iotrkow em .

W łam ywacze, k tórych , ja k  z ppz ista 
w ionych śladów  w ynika, było  k ilku , 
dostaw szy się do lokalu, w ynieśli k a ­
sę ogn io trw ałą  nad  oddalony o pó łto ra  
k ilo m etra  staw , gdeie ją  rozpru li W 
ręce złodziejów w padła cała  gotówka w 
ilości około 20.006 złotych. Z najdu jące  
się w  kasie  weksle i książk i w łam yw a­
cze w rzucili do wody.

Część weksli i k siąg  udało  się z w o­
dy wydobyć.

B E R L IN , 17. 8. O sensacyjnym  za­
m achu trueicie lsk im  n a  hitlerow skiego 
przywódcę, rzucającym  ponure św iatło 
n a  m etody stosowane w walce poli­
tycznej w Niemczech, donosi berlińsk i 
„M ontag - M orgen“. W  Osnabriiok 
zm arł w następstw ie system atycznego 
za tru w an ia  organizm u arszenikiem  ku­
piec Le Buss, przyw ódca m iejscowej 
g ru p y  narodow ych socjalistów .

W  swoim czasie B uss usiłow ał un ie­
zależnić się od p a r t j i  i założyć tygodn ik

„N. S. F ro n t“. T ygodnik  ten  począł kon­
kurow ać z organem  p a r tji , w ydaw a­
nym  przez kierow nictw o okręgu. Przez 
dłuższy czas p e rtrak to w ały  władze p a r­
ty jn e  z am bitnym  Bussem , przyczem  
podczas konfcrencyj raczono go kawą, 
do k tó re j dosypyw ano daw ki arszeniku.

O statecznie zdołano osiągnąć porozu­
m ienie i B uss zw inął swój tygodnik , 
lecz nadw ątlony  system atyeznem  za­
truw aniem  zm arł po dłuższym  pobycie 
w szpitalu.

TRUDNOŚCI BUDŻETOW E 
A M ER Y K I.

Spadek podatku  dochodowego o 550 
iniljonów .

LONDYN, 17. 8. Z W aszyngtonu  do­
noszą, iż w edług ogłoszonego zestwie-. 
n ia  prow izorycznego d ep artam en tu  
sk a rb u  w pływ y podatkowe w St, Z je­
dnoczonych u leg ły  niepokojącem u 
zm niejszeniu  się.

R ok budżetow y zam ykający  się w 
dn iu  30 czerwca w ykazuje zm niejsze­
nie w pływów z podatku  dochodowego 
o 550 m iljonów  dolarów.

Rozwiązanie zakonów i konfiskata majątku kościelnego.
Projekt konstytucji republiki hiszpańskiej.

PARYŻ, 17. 8. W edług doniesień z 
M adry tu  dziennik i hiszpańskie ogłosi­
ły  dziś treść  zasadniczych artyku łów

p ro jek tu  nowej k o n sty tuc ji h iszpań­
skiej.

I lisz p a n ja  w edług p ro jek tu  kousty-

JA N  K IE P U R A  W ”CHICAGO, BRA T 
JE G O  W ŁA D Y SŁA W  W  O PER ZE 

L W O W S K IE J.
W ARSZAW A, 17. 8. J a n  K iep u ra  za­

angażow any został przez dyr. W hitespo 
ona na 5 la t do opery  w Chicago, p rzy ­
czem za w ystępy swoje o trzym yw ać bę­
dzie większe hon o rarju m  niż ongi po­
b ie ra ł Caruso.

M łodszy b ra t Ja n a  K iepury , W łady ­
sław  K iepura , obdarzony rów nież p ięk­
nym  głosem i kształcący się od kilku  
la t  pod k ierunk iem  pierw szorzędnych 
włoskich m istrzów  śpiewu, zaangażow ał 
się do zespołu oporowego lwowskiego, 
zorganizow anego przez dyr. Z ygm unta 
Zaleskiego.

W ładysław  K iep u ra  zadebiu tu je  te ­
dy w jesien i we Lwowie prawdoiiodob- 
nie w „F auście11.

Cala wieś w zgliszczach.
S zk od y  sięgają pół miljona złotych.

K A LISZ, 17. 8. M ieszkańcy gm iny 
K am ień  zaalarm ow ani zostali wczoraj 
wieczorem ogrom ną łu n ą  pożaru  nad 
w sią M oraw in.

Ze w szystkieh stron  poczęły zjeżdżać, 
się straże ogniowe, aby  ra tow ać p łoną­
cy dobytek. P raw ie  ca ła  w ieś sta ła  w 
płom ieniach. R ozgryw ały  się w strząsa­
jące sceny. Zrozpaczeni chłopi rzucali

się w płomieni®, aby  ra tow ać swój do­
bytek. A kcja  s traży  ogniow ej trw a ła  
od godz. 10 wieczór do 8-ej rano.

P astw ą  p łom ieni padło 500 gospo­
darstw . W  ogniu zginęło 13 krów, 19 
świń, 14 koni i  w ielka ilość drobiu  i 
drobniejszych zw ierząt. S tra ty  wynoszą 
ponad 500.000 złotych.

Dyktatura bankowa komitetu pięciu 
w Hśemczecli*

B E R L IN , 17. 8. K anclerz B riin ing  
zdecydował się powołać do życia kom i­
te t  kon tro li bankow ej w składzie 5 o- 
sób.

Do kom itetu  w ejdą praw dopodobniej 
dr. Schm itz z I. G. F a rb cn in d u strie . peł­

n iący  od dłuższego czasu obowiązki do­
radcy  rządowego, by ły  m in is te r fin an ­
sów, socja lista  H ilfe rd in g , fachowiec 
bankow y dr. P fe rd  - Menges, ekonom i­
sta  prof. M ax W eber i prof. F ilip  Stein.

tu c ji je s t repub liką  dem okratyczną. U- 
rzędow ym  językiem  w państw ie jest j;> 
zyk kastylski-Poszczególne prow incje w 
trzy m u ją  pod pcw neini w arunkam i u. 
s tró j autonom iczny. R epublika hiszpaiw 
ska nie uznaje żadnego w yznania za pas 
nujące. Państw o  nie powinno popierać 
o rgan izacy j kościelnych i relig ijnym i 
lub  też nadaw ać tym  organizacjom  
przyw ilejów  gospodarczych. W szystka! 
zakony m ają  być rozw iązane. Cały z..ś 
m a ją tek  ich przechodzi na  własność 
państw a.

Nowa ko n sty tu c ja  p rok lam uje  rów 
noupraw nienie  kobiet. K ażdy obyw atel 
h iszpańsk i obojga płci w w ieku 21 lal 
posiada czynne, a  w w ieku 23 b ierne pra 
w o wyborcze. Powszechne nauczanie stą 
nowi zadanie państw a i je s t obowiązu. 
jącem  i  bezpłatnem .

Nowe kortezy  m a ją  być w ybrane na 
podstaw ie powszechnego, równego, bez. 
pośredniego i ta jn eg o  p raw a  wyborcze, 
go. K an d y d a t n a  p rezyden ta  republik i 
pow inien być narodow ości h iszpańskiej 
w w ieku od 40 lat. P rezy d en t je s t wy« 
bier&uy na  okres 6 łat.
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BERLIN, 17. 8. Bawiącego tu Jana  
Kiepuro spotkała niem iła przygoda. Za 
bawiając sie w pewnem prywatucm  
mieszkaniu, śpiewak nie żałował krtani 
dla podtrzymania nastroju.

Ponieważ działo sie to po północy, 
lokatorzy wezwali policjanta, który spi 
sal protokół z powodu zakłócenia spo­
koju nocnego.

ZAMÓWIENIA SOW IECKIE 
W POLSCE 

tylko na warunkach krótkotermino­
wych spłat.

WARSZAWA, 16. 8. (wl.) Wo­
bec panującego kryzysu i niepew­
nej konjuktury, polskie zakłady prze 
mysłowe, w których Sowiety czy- 
uią zamówienia na cynk i m ateria­
ły kolejowe, materjałów tych do­
starczają tylko na warunkach krót­
koterminowych spłat (od 3 do 4 mię 
sięcy.)

W WALCE Z NADPRODUKCJĄ 
NAFTY W AMERYCE 

stan wojenny w największem zagłę­
biu.

KILGORE (Stan Texas), 17. 8. 
Na terenie kopalni nafty w zachód 
niej części stanu Texas, najwięk- 
szem na świecie Zagłębiu ogłoszony 
dziś zostanie stan Wojenny. Środek 
ten przedsięwzięty został przez gu­
bernatora Sterlinga w celu zapewnie 
nia zamknięcia niektórych szybów 
naftowych i zapobieżenia tą drogą 
nadprodukcji.

Pola naftowe strzeżone są przez 
oddziały wojska. Mają one czuwać 
na tem, aby dzienna wydajność szy­
bów zmniejszyła się z 738 t y s i ę c y  
galonów’ do 270.513.

N IEM IEC K I LITERA T KOMU­
NISTYCZNY REA LIZU JE 

film osnuty na tle afery płk. IWgo- 
woja.

BERLIN, 17. 8. Popyt w Niem- 
cezeh na filmy, osnute na tle afer 
szpiegowskich, zdaje się przechodzić 
w manjaetwo.

Równocześnie z inauguracją sezo 
nu, premjerą filmu Ufy, zatyiuło- 
waneg'-' „Geheimdienst“ (Z tajnej 
służby), apotezującego działalność 
szpiegów niemieckich w czasie woj­
ny światowej, zapowiada wytwór­
nia Gosfilm nakręcenie dźwiękowca 
,.X 232 :, którego akcja rozgrywa 
się w Polsce. Autorem scenariusza 
filmowego jest komunista niemiecki 
Hodann. literat i współpracownik 
dzienników komunistycznych.

Fabuła filmu parafrazuje gru­
bym ściegiem aferę pułkownika 
sowieckiego Bogowoja. Szefo­
wi wywiadu sowieckiego udaje 
się z pomocą fascynującej tan­
cerki nawiązać kontakt z o- 
ficerem, figurującym w raportach, 
jako ,.X 323“. Kochanek tancerki 
sprzedaje wydartą jej tajemnicę wy 
wiadowi innego państwa, również 
rozwijającego gorączkową działal­
ność. „X 323“, którym jest oficer 
sztabu generalnego, oddając nieoce­
nione usługi, zostaje pod przymusem 
narzędziem również rywalzującego 
wywiadu. Kontr wywiadowi polskie 
mu udaje się jednak usidlić jednego 
z ajentów sowieckich, który „wsypu­
je" swojego szefa.

Film kończy się ucieczką szpiega 
sowieckiego i rozstrzelaniem „X 323“

STRZAŁY DO EK SPRESU  P.A- 
ZYLEA-BERLIN.

Nowy zagadkowy zamach na pociąg 
pod Erfurtem.

BERLIN, 17. 8. Do pociągu po­
spiesznego Bazylea — Berlin dano 
wczoraj w pobliże stacji Bisehie- 
ben pod Erfurtem  kilka strzałów.

Trzy okna pierwszego w a g o n u  
osobowego zostały przebite dwoma 
kulami.

Z podróżnych nikt nie został ra­
niony.

Policja rozpoczęła pościg za nie­
znanymi sprawcami.

Gdy ekonomiści całego świata 
u s iłu ją  rozwiązać kw adratu rę  ko 
ła  i znaleźć wyjście z obecnej sy­
tuacji gospodarczej, p ra sa  angicl 
ska przyniosła nagle sensacyjną 
wiadomość. Szereg przywódców 
Labour P a rty , z Hendersonem  na 
czele, m ało opracować „dziesięcin 
le tn i/1 p lan  unarodow ienia b ry ty j 
skiego przem ysłu  i handlu. P lan  
ten  zaw iera ponoć szczegółom o 
opracow any system  przyję­
cia na rzecz państw a w ażn ie j­
szych gałęzi gospodarki p ry w a­
tnej.

W raz z Hendersonem , k tó ry
—  naw iasem  powiedziawszy —- 
należy do najbardziej um iarko­
wanego skrzydła L abourr P a rty , 
w opracow aniu p lanu  „dziesięcin 
le tk i£< m ieli b rać udział: m ajor 
A ttla , generalny  pocztm istrz, E r­
nest B erin, jeden z najw ybitm ej 
szych przywódców angielskiego 
ruchu  zawodowego, znany ekouo 
m ista socjalistyczny —  Cole i sze 
reg  innych w ybitnych labourzy- 
stów. B ry ty jsk a  „dziesięciolatka. ‘ 
przew iduje unarodow ienie kolei 
żelaznych, kom unikacji lądowej, 
m orskiej i lotniczej, stoczni i bu­
dowy okrętów, kab li i połączeń 
telegraficznych, radjow ych, te1 e - 
fonicznych, górnictw a, produk­
cji elektryczności.i gazu, przem y­
słu stalowego, żeliwnego, włó­
kienniczego, budowy maszyn, 
produkcji chem ikaljów , napojów 
wyskokowych, przetw orów  ty to ­
niowych i wreszcie —- budowy 
domów. Pozostałe gałęzie p rze ­
m ysłu m ają  być wręcz poddane 
kontro li państwowej. „Dziesięcin 
la tk a /-' zam ierza znieść bank An- 
g lji, k tó ry  by łby  zastąpiony
przez bank cen tra lny  (jako cen 
tra lę  rozrachunkow ą między 
przedsiębiors twam i państw o­
wej gospodarki), oraz przez u- 
rząd narodow ych inw estycyj.

„W uj A r tu r” —  jak  popu. 
lam ie  zwą anglicy  H endersona 
— zam ierza poddać p łan  „dziesię­
cio latk i” pod obrady władz L a­
bour P a rty , poezem przedłożo-
noby go parlam entow i. „Ni<-- 
masz w yjścia z kryzysu  przy u- 
stro ju  kap ita listycznym ” —  po­
w iada H enderson, n M axton i s ir 
Oswald Mosley śm ieją się w ku 
lak: doczekali się wreszcie od 
swych rzeciwników z praw ego 
skrzydła zapowiedzi „socjalizm u 
za naszego życia” . J a k  spraw a ta 
będzie w yglądała przy zteknięci-i 
się z rzeczywistością i z lib e ra ła ­
mi trzym ającym i los rządu  Mac 
D onalda w swych rękach, nie­
trudno  jest przewidzieć.

Czy n astąp i „socjalizm  za n a ­
szego życia”, to spraw a wielce 
niepew na, ale że „dobrobyt” już 
istnieje, to zdaje się nie ulegać 
w ątpliwości. Copraw da jest to 
„dobrobyt” swoisty: wszystkiego 
jest wiele, naw et za wiele, ale co 
z tego przypada na ludność? Eko 
nomiśei angielscy zadali sobie 
tru d  obliczenia bogactw a gospo­
dark i światowej. Okazuje się, że 
nietylko w żadnej dziedzinie n ie ­
m a braku, lecz —  przeciw nie —
—  wszystkiego na  świecie jest 
nadm iar. D la p rzyk ładu  przylo

czy m y tylko przodujące p roduk­
ty . Światowe zapasy zboża wyno 
szą 5 i pół m iljarda  buszli, cu ­
k ru  —  6 mil jonów tonn, kaw y 
—  20 miljonów worków (w s a ­
mej tylko B razylji, gdzie przy ■ 
stąpiono już do częściowego spa 
lania, zapasów, by u trzym ać ce­
nę), herba ty  —  225 m iljonów  
funtów  (tylko w W ielkiej B ry  
tan ji). Guma, miedź, baw ełna, 
cyna —  wszystko to zapełnia skla

Po oderwaniu Prus Wschodnich od 
Rzeszy Niemieckiej, Królewiec stać sie  
m iał olbrzymiem centrum podboju go­
spodarczego Rosji i państw bałtyckich  
przez Niemcy. W ielkie i portowe to mia 
sto pochwycić miało w swoje ręce cały 
handel we Wschodem, naturalnie z eal- 
kowitem pominięciem Polski.

Odpowiednie warunki ku temu posia 
dał Królewiec już przed wojna, koncen 
trując u siebie specjalnie handel zbo­
żem. Daleko w głąb Rosji sięgały  han­
dlowe połączenia kupców królew iec­
kich, a towar rosyjski rozchodził sie 
stąd nietylko po państwach bałtyckich  
ale i po Holandji, B elgji i Francji. Nie 
które produkty szły z Królewca nawet 
do krajów zamorskich.

Przerwana przez wojnę działalność 
Królewca odżyła w pierwszych latach 
powrojennyeh pragnąc przystosować sie 
do zmienionych warunków, ale te sanie 
starając sie osiągnąć cele. Przedewszy- 
stkicm rozpoczęli Niem cy rozbudowę 
portu królewieckiego na wielką skale, 
tworząc nowe zatoki portowe, wznosząc 
olbrzymie spichrze zbożowe zakładając 
szereg nowoczesnych urządzeń porto­
wych, a w końcu dążąc do rowiniceia i 
ulepszenia połączeń kolejowych z Li­
twą, Estonją, Łotwą i Rosją.

Stworzono nawet w Królewcu spe­
cjalny „Instytut gospodarczy dla Rosji 
i państw bałtyckich", którego zdaniem  
miało być ułatwienie stosunków pomie 
dzy kupcami niemieckimi i kupcami z 
Rosji i państw bałtyckich. Wreszcie za­
początkowano w Królewcu w r. 192G 
„Targi Wschodnie", które zaczęły praco 
wać wyraźnie w kierunku zrobienia z te

LEWY BRZEG W ISŁY I  GDANSK
Znany propagator Paneuropy 

lir. Coudenhove - Kallergi zwrónł 
się do rządu polskiego i niemieckie­
go z projektem rozwiązania zagad­
nienia

,.korytarza polskiego”.
Zdaniem autora projektu zagadnie­
nie to w znaczeniu nadawanem mu 
przez

nacjonalistów niemieckich
nie istnieje, ponieważ Pomorze za­
mieszkuje ludność polska i prawo 
do wolnego dostępu do morza zo­
stało w międzynarodowych trak "a- 
tach

przesądzone.
Natomiast istnieje problem ko­

munikacji Prus Wschodnich z Rze­
szą. Jeśli Pomorze zostanie Polsce 
odebrane, to wprawdzie Prusy 
Wschodnie uzyskają połączenie z 
Rzeszą, ale wówczas Polska zosta­
nie

odcięta od morza
i powstanie o wiele niebezpieczniej­
szy problem „korytarza" a miano­
wicie korytarza polskiego do Ba by­
ku.

Hr. Coudenhove proponuje wo­

dy pięciu części św iata. O fab ry ­
k atach  nie trzeba już naw et m ó­
wić, skoro surowce nagrom adza 
ne są bez ujścia. W  bankach b ry ­
ty jsk ich  leżą bez ruchu  860 mił- 
jonów funt. szerl. (przeszło 4 mili 
ja rd y  dolarów). I  co z tem  wszy- 
stkiem  począć gdy jednocześnie 
ludność cierpi na  b rak  najniezbę­
dniejszych środków? Czy pomoże 
„dziesięciolatka” ?

go m iasta ogniska handlu niemieckiego 
ze Wschodem.

Późniejsza rzeczywistość przekreśliła 
jednak te dumne plany niemieckie. Mi­
mo wszystko nie udało sie Króleweowi 
nawiązać z Rosją stosunków handlo­
wych na większą skale, a państwa bał­
tyckie z wyjątkiem  może jednej Litwy  
nie okazują wcale skłonności do popie­
rania ekspansji gospodarczej, a co poza 
tem idzie i ekspansji politycznej N ie­
miec.

Królewiec chyli sie wiec dziś do u- 
padku i ruiny materjalnej. W spaniale 
urządzenia portowe świecą pustkami, 
rdzewieją nowoczesne urządzenia porto 
we i całe miasto ubożeje coraz wiecej, 
pozbawione życiodajnej siły, energji i 
ruchu. Królewiec nie ma dziś rynkówj 
zbytu i  nie ma z kim pracować. Niem­
cy są za daleko, stosunki handlowe z Ro. 
sją ograniczają sie do niewielkich tram 
zakcji eksportowych, a otaczająca Pru­
sy Wschodnie prawie ze wszystkich 
stron Polska kieruje swe towary prze­
ważnie na Gdynie. Jedyny z pozosta­
łych w Królewcu przy życiu przemysł 
celulozowy przeszedł w rece kapitali­
stów angielskich. Sytuacja na ryńksij 
pracy w Królewcu staje sie z każdymi 
dniem tragiczniejsza.

Jedynym  ratunkiem dla Króle w < t  
byłoby nawiązanie normalnych stosuu 
ków handlowych z Polską ale do tegci 
nie chcą dopuścić szowiniści wschodnio-' 
pruscy, zaślepieni nienawiścią do Fok  
ski. Królewiec odżyje może wiec dopici 
ro wtedy, kiedy stopa polska stanie nal 
calem Avybrzeżu Bałtyku, począwszy! 
od Gdańska aż do Kłajpedy.

N. N.

CHCE ODDAĆ NIEMCOM.
bec tego następujące fantastyczna 
rozwiązanie tego zagadnienia:

Niemcy otrzymają z powrot eir 
Gdańsk,

natomiast Gdynia pozostanie suwe­
rennym portem polskim. Wschodnim 
część Pomorza na lewym brzegii 
Wisły będzie

odstąpiona £iiemcom (?) 
zachodnia część zaś pozostanie przy 
Polsce.

Z Tczewa do Crdyni prowadzić 
ma kanał polski dla żeglugi śródlą­
dowej. Po za tem otrzymuje Polsk* 
wojny port w Gdańsku.

Przez zwężony w ten sposób „k(, 
rytarz polski” chce Coudenhove prz< 
rzucić pozostającą pod suwerenuot 
ścią niemiecką podwójną arterję ki 
munikacyjną. składającą się z po- 
dwójnego toru kolejowego i sz o sj  
samochodowej, łączącej oba oh.fza" 
ry niemieckie.

Komunikacja między przecięty 
mi w ten sposób częściami Pomorzi 
odbywawalaby się

na wiadukcie, 
przebiegającym pod niemiecką ar 
terią komunikacyjną.

L .H

Zamierające miasto nad Bałtykiem.
(Od naszego korespondenta).

Królewiec, 18 sierpnia.

Chore majaczenia propagatora
Paneuropy.
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Pareset nowych mieszkań do wynajęcia
w Sosnowcu.

SZEŚĆ PO TĘŻN Y CH  BLOKÓW , W YBUDOW ANYCH PR Z E Z  ZA K ŁA D Y  U B E Z PIE C Z E N IO W E  ODANNE BO
UŻYTKU MIESZKAŃCÓW .

W  dniu 15 bm., jak przewidywała 
umowa, zostaiy całkowicie wykoń­
czone domy - bloki przy ul. prez. 
Mościckiego w Sosnowcu, budowane 
przez zakład ubezpieczeń pracowni­
ków umysłowych w Król.-Hucie.

Obecnie przeprowadzane są p ra­
ce nad zniwelowaniem placu obok 
domów, a następnie prace brukar­
skie.

Mieszkania są już prawie wyna­
jęte. W obu blokach znajduje się 
kilka jeszcze wolnych mieszkań dwu 
pokojowych z kuchnią. W jednym z 
domówT dwra mieszkania są już od 
kilku dni zajęte.

Jak  to już niej ednokotnie pisa­
liśmy, mieszkania te w większości zo 
stały wynajęte przez ludzi, którzy 
nic wspólnego z zakładem ubezpie­
czeń nie mają.

W dalszym ciągu podtrzym uje­
my swe stanowisko, że jest to sprzeez 
ne z ideą budowy tych domów.

Domy budowane przez zakład u- 
bezpieczeń winny być przeznaczone 
dla ubezpieczonych, na dogodnych i 
współmiernych do dochodów p ra ­
cownika — warunkach.

Przeciętny pracownik umysłowy 
nie jest w stanie pozwolić sobie na 
wynajęcie mieszkania, którego koszt 
jest wysoce nieproporcjnalny do je­
go zarobków. Nic więc dziwnego, że 
domy te zamieszka znikomy procent 
ubezpieczonych w zakładzie.

Jeśli chodzi natom iast o domy ro 
botnicze przy ul. Suchej na Pogoni, 
budowane przez lwowski zakład u- 
bezpieezeń od wypadków, to narazie 
jest stosunkowo mało reflektantćw 
na wynajęcie mieszkań.

Ogółem domów - bloków będzie 
6, z których 4 są już zupełnie wy­
kończone, 2 zaś pozostałe bloki bę 
dą gotowe w roku przyszłym.

F irm a A. L uft i S-ka, prowadzą­
ca te roboty, wywiązała się ze swe­
go zadania należycie, tak pod wzglę­
dem jakości wykończenia, jak rów­
nież w określonym w umowie cza­
sie

W czterech wykończonych już do 
mach znajduje się 360 mieszkań jed­
no i dwuizbowych z kuchnią.

W  2 następnych blokach będzie 
180 mieszkań, czyli razem domy te 
zamieszka 540 rodzin.

Będzie to jakgdyby małe m ia­
steczko.

Mieszkania te, są urządzone we­
dług wymogów nowoczesnej techni­
ki i posiadają wszystkie wygody 
ja k : ustępy, spiżarki, łazienki, prócz 
tego każde mieszkanie posiada bal­
kon i piwnicę.

Dla użytku mieszkańców wszyst­
kich domów buduje się pralnię me­
chaniczną i suszarnie. Na placu po

mm

między domami urządzone zostaną 
rabaty, a następnie zbudowany zo­
stanie basen z wodą.

Również, jak w domach zakładu 
ubezpieczeń pracowników umysło­
wych, tak i w domach zakładu ubez­

pieczeń od wypadków czynsze są 
zbyt wygórowane i to niewątpliwie 
stanie się przeszkodą, że przy dzi­
siejszych zarobkach szerokie w ar­
stwy robotnicze nie będą mogły ko­
rzystać z mieszkań w tych domach.

Podpisanie umowy
pomiędzy pracownikami malarskimi 

a przedsiębiorcami.
K O N FE R E N C JA  W  IN SPE K T O R A C IE  PRACY W  SOSNOW CE.
Wczoraj o godz. 1 popoł., w im 

spektoracie pracy w Sosnowcu orlby 
la się, kilkakrotnie odraczana, kon­
ferencja przedstawicieli pracowni­
ków malarskich z przedsiębiorcami.

Celem konferencji było zawarcie 
nowej umowy, dotyczącej Avarui:- 
ków pracy i plac.

Dotychczas bowiem panowały w 
tym zawodzie niespotykane rozbież­
ności, dzięki czemu przedsiębiorcy 
malarscy mieli doskonałe pole do 
wyzysku.

Na wczorajszej konferencji, po 
kilkugodzinnej dyskusji ustalono o- 
statecznie dla pracowników malar­
skich nowe w arunki pracy i płac i 
podpisano umowę.

Umowa ta  przedewszystkiem o- 
kreśla płace od 90 gr. do zł. 1.40 za 
godz. Następnie przy robotach po- 
zamiejscowych przewidziane są 
koszty podróży i djety.

Prócz tego stosunek robotników 
wykwalifikowanych do niewykwali 
fikowanych w danem przedsiębior­
stwie określony został najwyżej na
30 proc., dotychczas bowiem zdarza­
ło się bardzo często, że na 1 p ra ­

cow nika wykwalifikowanego przy­
padało 7 — 8 robotników niewy- 
kwalifikowanych. Była to niespoty­
kana w żadnym rzemiośle anoma- 
lja, która udało się usunąć.

NoAva umoAva obowiązuje od dn.
31 b. m.

Wzmożona akcja komunistów
na terenie Zagłębia.

W  ZW IĄ ZK U  Z NOW YM R EG U LA M IN EM  W IĘ Z IE N N Y M  DLA W IĘŹ­
NIÓW  POLITYCZNYCH.

Od kilku dni na całym terenie Za 
głębia dała się odczuć wzmożona 
akcja komunistów. Codziennie nie­
mal zawieszane są sztandary z wybi­
tnie antypaństwowemi napisami, a 
następnie rozrzucana jest olbrzymia 
masa ulotek, protestujących przeciw 
ko wprowadzeniu nowego regulami­
nu więziennego dla przestępców po­
litycznych,

Dotychczas więźniowie politycz­
ni mieli pewne przywileje, dzięki któ­

rym  traktowani byli znacznie łago­
dniej Od przestępców kryminalnych

Obecnie jest w opracowaniu regu 
lamin, który więźniów politycznych 
zrówna z innymi więźniami. Reguła 
min te nbędzie już w  niedługim cza­
sie opracowany i Avprowadzony w 
życie.

Przeciw właśnie temu regulaminu 
Avi występują komuniści, protestując 
przez Avywieszanie sztandarów i roz 
rzucanie ulotek komunistyczpyck.

Echa napadu na kasę kolejową
w Dąbrowie.

Cudowne loka
N ieograniczenie 
trw ałe  p rzy  w ilgot- 
nem pow ietrzu  lub 
pocie, osiągną P a ­
nowie i P an ie  bez 
ru rek  zapom ocą H e­
la  esencją ziół do 
włosów. Również 
najp iękniejsze k ró t 
kie włosy u P ań  bę­

dą upiększone przez H ela, poniew aż on­
du lac ja  je s t zbyteczna Duże zaoszczę­
dzenie czasu i pieniędzy. D ziała na po­
rost włosów. P ań sk i obraz w lustrze  za­
chwyci W as. Zaraz po um yciu w sp a ­
niałe  fa le  ondulow anych loków, pow ab­
na  fryzu ra . Dużo listów  z podziękowa­
niem. Przedew szystk iem  a rty stk i sce­
niczne są pełne zachw ytu. Cena zł. 2.—•, 
3 flaszki zł. 4.50, 6 flaszek zł. 7.—.

D r. NIC. K EM EN Y , Cieszyn 
S krzynka pocztowa 1027.

Polska.

Śm iały-napad bandycki na kasę 
kolejową av DąbroAvie nie przestaje 
być tematem rozmów mieszkańców 
Zagłębia. Opowiadają, naprzykiad, 
że bandyci ukrywali się av lasach 
sławkowskich, skąd następnie spło­
szeni przez policję ratowali się u- 
cieczką w stronę Łodzi.

Wszystko to jednak są wiadomo­
ści niesprawdzone.

Sosnowiecka policja śledcza, z 
podkom, Kardasiewiczem na czele, 
czyni wszelkie starania, aby spraw­
ców napadu wykryć.

W związku z tym  napadem zo. 
stali przez urząd śledczy av Sosnow­
cu zatrzym ani :Jan  Olszewski, wła­
ściciel piAviarni, zam. av Będzin-e 
przy ul. Mydlice 10, W ładysław K o­
zioł, zaAA'oclowy kasiarz, zam. przy

Sprzeczki lub bójki pomiędzv 
właścicielami domów a lokatorami 
przy dzisiejszych Avarunkacli m itsz 
kanioAvyc-h, są bardzo częste.

Onegdaj posprzeczał się kairie- 
nicznik F r. Rzcźnieki, zam. przy ul. 
Małobądzkiej 130 w Będzinie ze 
swoim lokatorem Ignacym  Z ię b ą .  
Po pewnym czasie sprzeczka zamie­
niła się w bójkę, w czasie której Zie 
ba wylał na tw arz Rzeźnickiego więk

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Firmina 
Jutro: Marjana 
W schód słońca: 4.17 
Zachód słońca: 7.3

Sierpień

Wtorek

RAD JO

ul. Legjonów w Sosnowcu, którego 
aresztowano w Miechowie.

Wymienieni zostali przekazani 
do dyspozycji sędziego śledczego a v  

Dąbrowie, jako podejrzani o współ 
udział w rabunku kasy.

W ubiegłą sobotę bawiła w Dą­
browie kolejowa komisja śledcza,
która przesłuchała kasjera B ednar­
skiego, magazyniera Miłowskiego i 
woźnego.

Dowiadujemy się rÓAvnież, że ka­
sjer Bednarski, którego bandyci a>z 
czasie rabunku kasy związali, knę- 
blując mu usta kartoflem  (m inię­
tym w chustkę, wpadł a v  silny roz­
strój n e rw o A v y  i przebywa na kura­
cji w domu.

Lokator oblał gospodarza domu kwasem solnym.
szą ilość kwasu solnego. Wezwano 
natychm iast lekarza, k tóry po udzie­
leniu pierAvszej pomocy Rzeźnickie- 
mu, przeAviózł go a v  stanie b. ciężn 
kim do szpitala powiatoAvego w B ę­
dzinie.

W edług orzeczenia lekarza zacho­
dzi obawa, że Rzeźnicki może u tra ­
cić wzrok.

Mściwym Zicbą zajęła sie poli­
cja.

W A R S Z A W A .
W torek, 18 sierpnia.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A. T,
11.58. S ygna ł cazsu z W arsz. 12.05. Pro-, 
g ram  na  dz. nast. 12.10. Muzyka, z p ły t 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw,, 
In s t. Met. 14.35. C hw ilka lotnicza. 14.50. 
Kom. gospod. 15.25. Odczyt p. t. M istrzu 
stwo św iata  strzeleckie i  tuczne we Lwo 
wie. 15.45. Słowo wstępne do drama-, 
tu  muz. T ry s tan  i Izolda. 16.00. Tr. z 
B ay reu th  I  ak tu  T ry s tan a  i Izoldy.
17.20. Kom. dla żeglugi i rybaków . 17.25 
Odczyt p. t. W szechśw iat E insteina. 
17.50. M uzyka z p ły t gram of. 18.00. Roz- 
m aitośści. 18.20. Omówienie I I  a k ta  
T ry s tan a  i  Izoldy. 18.30. Tr. z B ay reu th  
I I  ak tu  T ry s tan a  i Izoldy. 19.50. Giełda 
roln.20.05. Urzęd. kom. Państw . Inst, 
Met. 20.10. P ły ty  gram of. 20.15. P ras . Dz, 
E ad j. 20.25. Kom. sport. I. 20.30. Omówię 
nie n i  ak tu  T ry s tan a  i Izoldy. 20.45. 
Tr. z B ay reu th  ak tu  I I I  T ry s tan a  i Izol 
dy. 22.00. P e łje ton  p. t. M iasta i róże.
22.15. D odatek do P ra s . Dz. R adj. 22.20 
Kom. m eteor., sport. I I  i policyjny, 
22.25. P ro g ram  na  dz. nast. 22.30. M uzy­
ka tan.

W A R S Z A W A .
Środa, 19 sierpnia.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k raj. P . A. T,
11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z płyl 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw . 
In st. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. 
W śród książek. 15.45. Kom. h a rce rsk i
16.00. P ro g ram  d la  najm łodczeh. 16.30 
M uzyka dla dzieci. 16.45 Kom. dla że-? 
g lug i i rybaków . 16.30. R adjokronika.
17.15. P ieśn i w wyk. chóru kozaków,, 
17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00. Muzyka 
lekka. 19.00. Rozm aitości. 19.20. Muzy-, 
ka tan . 19.40. Skrzynka poczt. techn  
19.55. Urzęd. kom. Państw . Inst. M et
20.00. P ras . Dz. R adj. 20.10. Kom. sport, 
1. 20.15. P iosenki w wyk. chóru  W arsa. 
20.40. Report: warsz. teatrów  miejsk, 
20.45. K w adrans lit. Noc poślubna. 21.001 
K oncert z K rak . 22.00. P e łje to n  p. t. 
Egzotyczna w ypraw a. 22.15. D odatek do' 
P ra s . Dz. R. 22.20. Kom. m eteor, sport. 
I I  i policyjny. 22.25. P ro g ram  n a  dz. 
nast. 22.30. M uzyka lekka i tan.

K A T O W I C E .

W torek, 18 sierpn ia.
11.40. P rzegląd  prasy  k raj. P. A. T,

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Kou-. 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.10. A udycja  dla dzieci. 14.35. 
C hw ilka lotu. z W arsz. 14.50. Kont, 
gospod. z W arsz. 15.10. Kom. Polsk. Zw. 
Zrz. Gosp. W oj. Śl. 15.25. Tr. z W arsz
16.00. Tr. z B ayreu th . 17.25. Odczyt z 
W arsz. 17.50. Interm ezzo muz. 18.00. Roz 
m aitości. 18.20. P ogadanka muz. z W ar 
szawy. 18.30. T r. z B ayreu th . 19.50. Recy 
tae je  z udz. p. L. Gąsiorowiczówny. 
20.05. Kom. m eteor, z W arsz. 20.10. K o­
m u n ika ty  sport. 20.15. P ras. Dz. R adj. / 
W arsz. 20.25. Kom. Zw. Mł. Polsk. 20.50. 
Pogad. muz. z W arsz. 20.4-5. T r. z Ba- 
y eru th . 22.00. P ełje ton  z W arsz. 22.15 
D odatek do P ras . Dz. R adj. z W arsz.
22.20. Kom. m eteor, z W arsz., p rog r. na  
dz. nast. 22.30. M uzyka lekka i tan . z 
W arszaw y.

Z Sosnow ca.
(s) Osobiste. K om isarz m ias ta  p. 

K uźn iak  w rócił z 4-rotygodniowego ur-i 
lopu wypoczynkowego i ob jął urzędo­
wanie.

— Zastępca inspek to ra  p racy  p. Ry- 
chłow ski w yjechał na  5-ciotygodniowy 
u rlop  wypoczynkowy.

— N aczelnik w ydziału  ogólnego w 
m ag istrac ie  p. M roezkiewicz w yjechał 
na  5-ciotygodniowy urlop  w ypoczynko­
wy.

(s) D robny  pożar w Dańdówce. W 
składzie słom y W incentego G alasa w 
Dańdówce (Daniłowskiego 5) w ybuenł 
pożar, k tó ry  na  szczęście został n a ty ch ­
m iast w zarodku ugaszony. S tra ty  n ie­
znaczne.

(s) K rw aw a bojka. W  m ieszkaniu 
Józefa  K w ietn ia  przy  ul. Nowej 2, po­
m iędzy F ranciszk iem  M ajerczykiem ’ 
(P iłsudskiego 50), a gospodarzem  dom u 
pow stała  bójka, k tó ra  zakończyła się 
tragicznie.

W  pewnA7m  momencie, k iedy żona 
K w ietn ia , A ntonina, usiłow ała  rozdzie­
lić bijących się, M ajerczyk porw ał du ­
szę od żelazka i ugodził ją  w głowę. _

Podczas dalszej bójki, zn a jd u jąca  się 
w m ieszkaniu  M ar ja  Szm it ugodziła 
K w ietniow ą k ilk a  razy  żelazkiem.

Bójkę zlikw idow ała policja.
K w ietn iow ą w stan ie  ciężkim  zab ra­

no do szp ita la  kasy  chorych.
■ M ajerczyka i  Szm itow ą zatrzym ano 

i  przekazano do dyspozycji sędziego 
śledezep-o w Sosnowcu.
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Z Będzina.
(b) Osobiste. Starosta J. Boxa wió-

ciT z kilkimastodniowego urlopu wy­
poczynkowego i w dniu wczorajszym 
objął urzędowanie.

(b) Usiłowali okraść. Onegdaj dostali 
się złodzieje do mieszkania K. Wroń­
skiego, ul. Graniczna 12, gdzie usiło; 
wali dokonać kradzieży, lecz spłoszeni 
przez służącą, zbiegli.

(b) Amator smacznej wędliny. W u-
biegłą sobotę włamali się złodzieje do 
warsztatu rzeźniekiego St. Szyszki, za­
mieszkałego przy ul. Granicznej 8, skąd 
skradli około 200 kg. słoniny i różnej 
wędliny, wartości 540 zł.

Z walnego zebrania stowarzyszenia młodzieży
w Czeladzi.

Z Czeladzi.
(c) Powrót z kolonij letnich. W nad­

chodzącą niedzielę powraca druga część 
dzieci szkolnych, w liczbie 70 chłopców 
z kolonij letnich z Łodygowic Dolnych 
do Czeladzi. Powrót nastąpi o godz. 7 
wieczorem.

(e) Z zcinsty za doznany zawód ni- 
łosny. W ub. tygodniu do mieszkania 
Władysława Czajewicza na Piaskach 
(ul. Piask. 8), wpadło dwu pijanych o- 
sofaników, którzy wszczęli awanturę, a 
następnie bójkę z gospodarzem mieszka 
Ilia, Czajewiczem. Zawiadomiona o na­
padzie policja przybyła ua miejsce i 
zaaresztowała awanturników, którymi 
okazali się: Wiktor Kaś, karany 2 1st. 
więzieniem za zabójstwo i zamożny go­
spodarz z Małobądza — Paweł Nawara.

Przeprowadzone śledztwo ujawniło, 
że napad był zemstą Nawary, który do 
pomocy dobrał sobie Rasia.

Okazało się, że Nawara mścił się za 
doznany zawód miłosny od żony Czaje­
wicza, która wspólnie z mężem przygo­
towała mu należyta, odprawę.

Niefortunny amant za czyn swój od­
powie przed sądem.

(c) Kradzież. Do mieszkania Marcela 
Aubert, zam. na Piaskach, włamali się 
jacyś sprawcy i skradlil tysiąc sto fran 
ków francuskich.

Zorganizowane przez nowowg- 
braną komisję zebranie stowarzysze­
nie młodzieży w Czeladzi, które od­
było się w ub. niedzielę, na plebanji., 
udało się w całej pełni. Na zebranie, 
w zastępstwie ks. Dudka przybył 
ks. Szuba, oraz 23 członków.

Obradom przewodniczył J. Grusz 
ka, sekretarzował Al. MaMir.

Po złożeniu sprawozdania z dzia­
łalności zarządu i stanu majątkowe­
go przez komisję rewizyjną przystą­
piono do wyboru nowego zarządu, 
który powołano av następującym 
składzie pp.: prezes — Al. Mazur,
wiceprezes — W. Rudzki, sekretarz

— J. Gruszka, skarbnik — Cz. Jur-:
kiewicz, gospodarz — St. Majcher- 
Czyk. Komisja rewizyjna: B. Pią­
tek, T. Miczor, St. Konieczny, za­
stępcy: St. Jaworek i Gajdka.

Po omówieniu szeregu aktual­
nych spraw dotyczących reorgani­
zacji s towarzyszeńia, poruszono pie­
kącą kwestję lokalu. Lokal stowa­
rzyszenie otrzyma po ochronce przy 
ul. Bytomskiej.

W przyszłą niedzielę stówarzy- 
szenie organizuje jednodniową wy­
cieczkę do Świerklariea. koszt której 
wyniesie 1 złoty.

ZafcójSt#o na tle maiątkowem w Smoleniu
pow. olkuskiego.

Pomiędzy mieszkańcami wsi 
Smoleri, gm. Pilica, małżonkami .)- 
piłka i Mikołajem Franczykiem. o- 
raz Józefem Janosikiem trwały nie­
porozumienia na tle majątkowem 

W ubiegłą sobotę kłótnia przy­
brała tragiczny koniec, hoAviem Pa­

weł -Opiłka padł trupem , ugodzony 
osią od wozu.

Żona jego Zofja oprócz ogólnych 
obrażeń, doznała złamania żebra.

SprawcoAv zabojstAva Janosika i 
Franczyka zaaresztowano.

Zapis, który nic istniał
FAŁSZYWY SEKRETARZ SĄDU „NABIERAŁ*

PROBOSZCZÓW.
WIEJSKICH

Z Zawiercia.
Cz) Przeprowadzka biur magistratu.

W pierwszych dniach września magi­
strat przenosi swe biura do nowe-o lo­
kalu przy ul. Piłsudskiego 27. do domu, 
w którym mieszczą się obecnie biura u- 
rzędu starościńskiego i sejmiku. Biura 
starostwa i sejmiku natomiast przenie­
sione zostaną do nowowybudowantgo 
własnego gmachu przy ul. Polnej.

</.; Krwawa zabawa. Onegdaj, przy 
ulicy Polskiej, wesołe towarzystwo za­
bawiało się się wesoło, dodając sobie a 
nimmszu co raz to nowemi kolejkami 
„mocnej". W pewnym momencie, z nie­
wiadomych bliżej przyczyn, powstała 
kłótnia, a następnie bójka, w czasie któ 
rej błysnęły noże.

Na placu boju zostali pokłóci noża­
mi Lucjan Szerda (Sucha 81 i bawiący 
w Zawierciu na urlopie żołnierz -8 ba­
onu lotniczego w Poznaniu Adolf Fi- 
dyk.

Szerde odstawiono na kurację do 
szpitala Fidyka zaś do dornn rodziców.

Nożowcami: Janem Banasiem (Pol­
ska 7). Janem Jachem (Żelazna) i Ja­
nem Czerneckim (Pomorska 47) zaopie­
kowała się policja.

Policja poszukuje obecnie śmia­
łego i bezczelnego oszusta, który za 
specjalność swoją ubrał 
„nabieranie* proboszczów parafij 

miejskich.
Między innemi ofiara tego oszu­

sta padł ksiądz proboszcz Stefan 
Ściborek z parafji Skibniew w pow. 
sokołowskim.

Dó parafji jego zjechał peAvuego 
dnia AvytAvohiy pan, któy przedsta. 
A vił się, jako dr. Czesław San decki, 
sekretarz sądu okręgowego w War­

szawie.
Ksiądz był nieco zdziwiony tą 

Avizyta, gdy jednak dowiedział się 
o celu przyjazdu sekretarza sądu 
okręgowego z stolicy

ucieszył się niezmiernie.
Przyjazd b o A v ie m  dr. S en deck'c- 

go byl, jak się okazało, urzędoAvv. 
Oto, Aveclług opowiadania gościa sto 
licy, zmarł w Stanach Zjednoczo­
nych mieszkaniec parafji Skibniew, 
niejaki Teofil Stan, który 
przed wieloma, wieloma laty wye­

migrował do Ameryki.
W testamencie Tomasz Stan za­

pisał parafji Skibniem
legat w wysokości 6.000 doi.

Właśnie w tej sprawi przybył dr. 
Sandecki do parałji.

Nic dziAvnego, że ksiądz pro­
boszcz ugościł serdecznie pana se­
kretarza, który
tak miłą przyniósł mu wiadomość.

Pan sekretarz popasał dni kil­
ka av parafji i przez ten czas spo­
rządza! dokładny spis inwentarza 
kościelnego, co było podobno po­
trzebne do odebrania legatu. Następ 
nie; pan Sandecki

pobrał „przepisowe opłaty* 
za SAve prace av wysokości kilkuset 
złotych i oznajmił księdzu, że pie­
niądze przekaże mu Bank Polski 
av Warszawie.

Gdy bank przez czas długi nie 
przekazywał owych 6000 dolarów, 
ksiądz Ściborek udał się do Warsza- 
Avy, gdzie
przekonał się, że padł ofiarą oszusta,

W podobny sposób oszukany zo­
stał również ks. prałat Jerzy Złot­
ko w sla (parafja Kulesze Kościelne 
poAV. wysokomazowiecki, oraz 

22 proboszczÓAv innych parafij.
Zuchwały oszust Avpadnie już 

prawdopodobnie niedługo w ręce 
Avladz.

I‘r/.edruk wzbroniony. 
8. S. VAN 1)1 NE.

Dora nienawiści
; . ' i d  A W A G R E E N Ó W J .

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

80.  —
— Jakim  sposobem zdołamy tego 

dojść — zapytał O’Brien -— kiedy 
tylko Ada Avidziala tę osobę av sza­
lu?

— OdpoAviedz na to pytanie za­
wiera się av samem pytaniu, inspek­
torze. Musimy Avytiumaczye Adzie, 
że aa7 żaden sposób nie m o /a  Avtedy 
widzieć matki. Może to nowe oświe­
tlenie je j nocnego epizodu sprawi, 
ze przypomni sobie jakiś inny szcze 
gól, który skieruje nasze dochodze­
nia na właściwe tory.

Zapadło postanowienie i 0 ‘Brien 
odjechał, a my, po obiedzie w klubie, 
pojechaliśmy o wpół do dziesiąte.] do 
G reenów.

Zastaliśmy Adę i kucharkę w sa­
lonie. Dziewczyna siedziała przed ko 
minkiem z „Bajkami* Grimma na 
kolanach, Mannheimowa zaś napra­
wiała bieliznę. Widok tego poufałe­
go zbliżenia przyiciódł mi na myśl 
komunał, jak to przeciwności ży­
ciowe równają wszystkie stany.

Na nasze wejście kucharka zebra 
ła robotę i chciała odejść, lecz Vance 
powstrzymał ją rozkazującym ge­
stem.

— Z nów panią nachodzimy, pan 
no Ado — zaczął z miejsca. — Ale 
do kogóż się zwrócimy, jak nie do pa 
ni? — Uśmiechnął się przyjaźnie, 
uspokajająco. — Chcemy pomówić 
z panią o tern, co nam pani kiedyś 
powiedziała....

OtAYorzyła szeroko oczy, jakby 
zdumiona czy przestraszona.

— O tern moenem spotkaniu z 
matką...

— Widziałam ją — napraAvdę!
Vance potrząsnął głową.
— Nie, to nie matka pani. Pani 

matka beznadziejnie sparaliżowana 
i nie mogła nietylko chodzić, ale na­
wet poruszać nogami.

— Ale... nie rozumiem. — W gło­
wie jej zabrzmiało coś więcej niż zdu 
mienie, bo trwoga, taka, jakiej się do 
świadcza na myśl o czemś nadp-zy- 
rodzonem. — Doktór Von Blon miał 
dziś przywieźć do matki jakiegoś sla 
wnego specjalistę. Ale przecież nie 
zdążyli zbadać, bo umarła, więc skąd 
pan może wiedzieć? O, musiał się 
pan omylić. Ja  ją na pewno widzia 
łam.

Dziewczyna broniła się formalnie 
przad obłędem. Lecz Vance znów po ■ 
trząsnął głową.

— Doktór Oppenheimer nie zba

dał pani matki — rzekł. — Tylko... 
doktór Doremus. I  on stwierdził, że 
stan mięśni av jej nogach nie pozo - 
stawiał żadnych wątpliwości co do 
jej beznadziejnego kalectwa.

— Och! — Avyrzue.il a przerażona 
i oszołomiona.

-— Przyjechaliśmy do pani —■ cią­
gnął Vance — aby panią prosić o 
bardzo staranne zastanowienie się 
nad tym epizodem. Może pani sobie 
jeszcze co przypomni. Widziała pani 
tę osobę tylko przy migotliwym 
błysku zapałki. Mogła się pani ła ­
two omylić.

— Nie. Stałam tak blisko niej....
— Czy przed zejściem do hału. 

przed obudzeniem się, śniła się pa­
ni matka?

Zawahała się i zadrżała.
— Nie wiem, ale od tej nocy, kie 

dy mnie postrzelono, miewałam cią­
gle okropne sny o matce...

— To może tłumaczyć pani omył­
kę. — Vance urwał i po chwili za­
pytał: — Czy pani wyraźnie parnię 
ta, że owa osoba była okryła wseho• 
dnim szalem pani matki?

— Tak — odpowiedziała po lek- 
,kiem wahaniu. — Najprzód mi się 
■.rzucił w  oczy ten szał, a potem do 
piero zobaczyłam twarz.

Nagle stała się rzecz drobna, lecz 
zdumiewająca. Za nami rozległo się 
suche łkanie Mannheimowej, o któ­
rej zapomnieliśmy, i stok jej koszy­

(z) Tragiczne następstwa wyskaki­
wania z pociągu. Przetokowy stacji Ła­
zy, Władysław Trzaskalski (Zawiercie, 
Kościuszki 7) wracał po służbie do do­
mu pociągiem towarowym, niezatrzy- 
mującym się w Zawierciu. W chwili 
gdy pociąg dochodził do stacji, Trzaskał 
ski. wyskoczył z budki hamulcowego 
tak nieszczęśliwie, że został uderzony 
stopniem wagonu w plecy skutkiem cze­
go nastąpiło pęknięcie kręgosłupa, co 
spowodowało momentalną śmierć.

(z) Z policji. Pociągnie.to do odpo­
wiedzialności: Rubina Lewkowicza
(Marszałkowska 41) za nieprzestrzega­
nie przepisów drogowych, Antoniego 
Wosia (Szkolna 55) za opilstwo, Jana 
Dziurę (Szkolna 5) za obrazą urzędnika 
skarbowego w służbie, Moszka Josk o wi­
eża za usiłowanie puszczenia w obieg 
fałszywej monety 1 złotowej.

(z) Repertuar kin. Kino „Stella" — 
„Złoto pustyni‘“. Kino „Uciecha" — 
„Mężczyzna z przeszłością".

Z Olkusza-
(ol) Kradzież. Przy pomoey otwarcia 

okna okradziono .Tana Furmana z 
Chełma, gm. Jangrot, z gotówki w wy­
sokości zł. 1000 i weksli na zł. 6600. W 
związku z tą kradzieżą zatrzymano Sta 
nisława Kamionkę z Chełma.

Ze sportu.
WYŚCIGI MOTOCYKLOWE 

W SOSNOWCU.
W nadchodzącą niedzielę, odbędą sia 

o godzinie trzeciej popoł., wyści­
gi motocyklowe o mistrzostwo klubu 
motocyklowego Zagłębia Dąbrowskie­
go, na odcinku szosy pod Czeladzią. 
Start i meta na trzecim kilometrze od 
Sosnowca, na przecięciu szosy ezeladz 
kiej z miłowicką(tuż koło przejazdu kole 
jowego). Wyścigi zapowiadają się bar­
dzo interesująco, gdyż trasę, przecho­
dzącą przez Czeladź, Saturn, Milowice i 
Piaski, zawodnicy okrążać będą dziesię 
ciokrotnie, co da możność widzom obser 
wowania walki między zawodnikami 
przez cały czas trwania wyścigów.

Zarząd K. M, Z ,D. za naszem pośre­
dnictwem prosi przybywającą na wy<ci 
gi publiczność o niewyehodzenie pod­
czas wyścigów na trasę i zachowanie po 
rządku, pomijając, że nawet mała nieu- 
Avaga może być przyczyną wielkiego 
nieszczęścia.

We czwartek, to jest w dniu 20 b. m. 
o godzinie ósmej wieczorem odbędzie 
się w lokalu K. M. Z. D. (Sosnowiec, ul. 
Małachowskiego 9) zebranie, na które 
obowiązani są przybyć wszyscy człon­
kowie klubu, celem omówienia szcze­
gółów wyścigów oraz podziału pracy.

Pokost szybkoschnący, farby, 
lakiery i pondzie w najlepszych 
gatunkach po cenach najniż­

szych poleca
SKŁAD APTECZNY 

S  M O N ET  A
DĄBROWA GÓRNICZA, 
ul. Król. Sobieskiego 29.

ka z szyciem, spadającego na podło­
gę. Odwróciliśmy się szybko. S tara  
kobieta patrzyła na nas szklanym 
AYzrokiem.

— Czy7 to nie wszystko jedno, ko 
go panienka widziała? — zapytał*, 
martwym głosem — Może mnie wi­
działa.

-— Nonsens, Gertrudo — odparła 
szybko Ada. —  To nie byliście Avy.

Vance patrzył bacznie na kuehar
kę.

— Czy pani brała kiedy ten 
wschodni szal, Frau Mannheim?

— Naturalnie, że nie —- wtrąciła 
Ada.

— Czy pani chodziła po nocach 
do bibłjoteki czytać książki — eą- 
gnął Vance.

Kobieta podniosła swoje szycie i  
zapadła ponoAAmie aa7 posępne milczę 
nie. Vance popatrzył na nią chwilę 
poczem zwrócił się do Ady.

— Kto mógł się okryć tej nocy 
szalem matki pani, jak pani sądzi, 
panno Ado?

— Nie — wiem wyjąkała drżą-

d. c. n.
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Zycie gospodracze.Smutne rezultaty gospodarki samorządowej.
M agistrat miasta X  zabiega usilnie  

o nową pożyczkę- AVład.ze komunalne 
miasta Y zalegaja z wypłatą pensji u- 
rzędnikom miejskim. Gmina Z. dopuś­
ciła do protestu weksle z podpisami 
swych przedstawicieli. Tak m niej wię­
cej brzmią doniesienia prasy z różnych 
zakątków Rzeczypospolitej.

Ostatnio- prasa podaje taką wiado­
mość:

„Elektrowmia łódzka w ysłała do ma­
gistratu m iasta Pabjanic pismo, z które 
go wynika, że m agistrat winien jest e- 
lektrowni 400.09© zł. za dostarczanie prą 
du i należności tej nie reguluje. Elek  
trownia grozi, że jeżeli m iasten ie  zapła­
ci tej sumy .wówczas sama przystąpi 
do ściągania należności od abonentów. 
Obecnie m agistrat pabjanicki pieniądze 
zainkasowane za prąd zużywa na wła­
sne potrzeby, nie nie wpłacając elektro 
wni“.

I jeszcze jedno.
„Zarząd m iasta Częstochowy winien  

jest bardzo poważne sumy urzędowi 
skarbowemu z tytułu rozrachunków  
podatkowych. Władze skarbowe wiec o- 
kazują obecnie tendencje w kierunku 
zatrzymywania wpływów m iasta z ty ­
tułu 1008 procentowego dodatku do po­
datków państwowych. Zarząd miasta in 
terwenjował wr tej sprawie lecz bezsku 
teeznie, gdyż władze skarbowe nie zga­
dzają się czekać do chwili kiedy miasto 
uzyska należności od Uleną w wyso­
kości 600.000 zł.‘.

Prasa codzienna przynosi tego rodzą 
ju wiadomości w ostatnich czasach uinó 
stwo. Cały szereg miast znalazł się dziś 
w przededniu bankructwa, dopuszczając 
do protestu swe weksle, które przez ich 
posiadaczy uważane były za „murowa­
ne".

Niespodzianka? Bynajm niej. To tylko 
normalny bieg rzeczy. Większość na­
szych samorządów miejskich żyła po­
nad stan, przeprowadzając kosztowne, 
nieraz zbyteezne lub c-onajmniej przed 
wczesne inwestycje i łatało swe mocne 
niezrównoważone budżety pożyczkami, 
zaciąg, tu i  tam, gdzie się dało, czę­
stokroć u osób prywatnych i na bardzo 
wygórowany procent. Jak wykazuje sta 
tystyka, samorządy nasze w eiągn osta 
tnich trzech lat zaciągnęły u osób pry­
watnych pożyezek na sumę około 48 mil 
jonów złotych zadłużając się jednoeześ 
nie u rządu na 31© miljonów złotych i 
na 225 miljonów złoty-eh zagranicą. O- 
gólny stan zadłużenia naszych samorzą 
dów w końcu roku gospodarczego 1929 
30 wyniósł olbrzymią sumę blisko S80 
miljonów złotych. Nic dziwnego więc. że 
w tych warunkach m usiał nastąpić kry 
zys. Każdego kupca kadżego przemy­
słowca, czy zgoła przeciętnego obywate 
la, żyjącego ponad stan i zaciągającego  
poyżezki na prawo i na lewo musi spot­
kać nieuchronna konsekwesieja — ban­
kructwo. Ta właśnie spotyka dziś nasze 
samorządy, które tak długo prowadzi­
ły  politykę „szerokiej relci‘“ i żyły po­
nad stan, nie licząc się że swe mi możli­
wościami piatniczemi.

Na cóż bowiem zużywano pieniądze 
z uzyskanych pożyezek? Na inwestycje, 
które mogły częstokroć zaczekać do lep­
szych czasów, a niejednokrotnie popro- 
stu na podreperowanie zupełnie niezró 
wnoważonyeh budżetów miejskich . Za­
ciągano te pożyczki niejednokrotnie na 
wet w tyeh wypadkach, gdzie można t>y 
łoby przy właściwem poprawadzeuiu 
gospodarki uzyskać wpływy z innych, 
naturalnych źródeł. N ie ulega żadnej 
wątpliwości, że nasze samorządy poza 
długami mają również należności, które 
powinny były ściągać. Należności te, na 
skutek niedbalstwa, pozostawione odło­
giem i urosły zapewne do tak pokaź­
nych kwot że dziś już trudno jest ścią­
gnąć odrazu i w całości. N ie będzie prze 
sadą twierdzenie, że należności te ścią­
gnięte we właściwym  czasie pozwoliły­
by naszym samorządom miejskim na 
osiągnięcie niemal zupełnej samowy­
starczalności.

Takich przykładów możnaby przyto­
czyć jeszcze bardzo wiele. Niekoniecznie 

•dziejów samorządu stołecznego. Są

podstawy do twierdzenia, że władze ko 
munalne m iast naszych postępowały 
nie mniej, lecz może nawet więcej lek­
komyślnie, pozwalając sobie na iuwe- 
styeje bezsprzecznie wykraczające poza 
obręb ich możliwości i równie mało dba

Zdawna już istnieje ustalona 
przez wszystkeh zwiedzających Pol 
skę cudzoziemców opinja — 

że polki są najpiękniejsze. 
Obecnie trzeba to zdanie uzupeł­

nić tem, że z pośród żydówek na ca 
łym śwecie -— najpiękniejsze są 

żydówki polskie. 
Doświadczyli tego na sobie 

trzej panowie wyznania mojżeszo- 
wego,

którzy przyjechali na kongres espe- 
rantystów  do K rakow a z dalekich 
stron — bo dwaj z A lbanj a jeden z 
Jugosławji

A  historja ta  się przedstawia na­
stępująco: Po kongesie wyjechała 
część przybyłych na zjazd gości 

do Białegostoku, 
celem obejrzenia modelu pomnika 
twórcy esperana — Zamenhofa.

Między nimi byli 
tlwaj alhańezyci i jeden Jugosłowia­

nin. »

Doroczny raport naczelnego komisa 
rza policji w Londynie, lorda B y aga 
wskazuje na rok ubiegły, jako na szcze 
golnie niepom yślny pod względem zbro 
duiezości.

Liczba prezstępstw, sądzonych przez 
ławę przysięgłych, wzrosła z 17.664 na 
20.553 i  obejmuje gwałt, rabunek, wła­
manie, szantaż, opilstwo i bigamję.

Samych morderstw popełniono w 
Londynie 21, a 9 z tych morderców po­
pełniło samobóstwo.

W  jednym tylko wypadku morderea 
nie został ujęty w kilku wypadkach 
sprawcy okazali się umysłowo chorymi.

jąc o ściągnięcie swych należności.
W szystko to wskazuje jak bardzo w 

tej dziedzinie potrzebny jest nadzór i 
hamulec w postaci wprowadzenia odpo­
wiedniej ustawy samorządowej.

J. R.

T rójka ta  poznała w czasie podró­
ży trzy esperantystki z Warszawy, 
które podbiły serca cudzoziemskich 
kawalerów

w tak piorunująceni tempie, 
że momentalnie odbyły się zaręczy 
ny.

Trzy zaręczone pary  poAvróciły 
do W arszawy i tu  udzielił im ślubu 

rabin Grynhausen. -  
Po ślube nastąpiła 

wspaniała uczta weselna. 
Nowożeńcy wyjechali już do ro­

dzinnych kajów panów młodych.
Należy się spodzieAAmć, że tak król 

Zogu, jak i król Aleksander doczeka 
ją się Avkrotce 

pomnożenia swoich poddanych. 
Wobec tego życzymy zarówno ich 

królewskim mościom jak i szczęśli­
wym małżeństwom z całego serca: 

„A mazełtopf!“
(a po esperancku: — „Koran salu- 
ton!“).

Lord Byng twierdzi, że publiczność 
niejako sama zachęca zbrodniarzy do- 
włamań i kradzieży, nie zabezpieczając 
swych domów i swego mienia.

W ypadki śmierci, spowodowane ru­
chem kołowym osiągnęły w ubiegłym  
roku rekordową liczbę 1.398.

Znacznie podniosła się też liczbza wy 
padków szantażu co spowodowane jest 
tem, że więcej takich wypadków docho­
dzi do wiadomości władz dzięki nowej 
procedurze, która postanawia, że szan­
tażowana osoba może podczas rozprawy 
sądowej zachować swe incognito.

G IE Ł D A .
W arszaw a, 17. 8.

W arszaw a doi. 8.98 
Nowy Jo rk  8.925 
Londyn 43.J7*/«
P a ry ż  35.00 
W iedeń 125.50 
P ra g a  26.44 i pół 
W łochy 46.72 
B elg ja  124.45 
Szw ajcar ja  174.10 
B ukareszt 5.31 
B erlin  212.20 
B elg rad  .15.82 
Doi. W ar. p r. obrt. 8.99 

T endencją m ocniejsza.
A K C J E .

W arszaw a, 17. 8.
B ank P o lsk i 113.50 
Sole potasow e 90.00 

Tendencja słabsza.
4 proc. Poż. Inw est. 82.00
4 i  pól Ziem. K redy t. 49.50
5 proc. Poż. K onw er. 44.50
6 proc. Poż. D olarow a 69.50

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dii. 17. 8. 

Jęczm ień brow arow y 20.00 — 22.00 
R eszta notow ań bez zm iany. 
U sposobienie spokojne.

TARG NA OWADY.
Pew nego rodzaju  osobliwością są 

doroczne ta rg i ow adam i we F ra n k fu r ­
cie, urządzane zazAvyczaj w sezonie le ti 
nim . Ś ciągają  tu  z całego św ia ta  am a­
torzy, kupcy i nabyw cy, w śród k tórych  
nie b rak  uczonych w szechśw iatow ej sła  
\vy, królów  m ody, szukających w ŚAvie- 
cie owadzim  nowych tem atów  łączenia 
barw , wreszcie kolekcjonerów , k tó rych  
m a ją tk i cenione są n ierzadko na  m iljo- 
uy  dolarów.

Częstokroć zbiera się cały  tłum  do­
koła szklanej klateczki, zaw ierającej 
rzadk i okaz, i w ystaje  godzinam i, z go­
dziny na  godzinę podb ija jąc  cenę ja  
kiegoś niezw ykłego m oty la  czy sk a ra ­
beusza. B y dać pojęcie o w ysokości cen 
n a  n iek tó re  g a tu n k i m otyli, w ystarczy  
przytoczyć n astępu jący  fak t. Otóż w o 
beenym  sezonie p an i Sybil C hinery  - 
Glenn, znana ang ielska kolekcjonerka 
OAyadów, k u p iła  3 m otyle b razy lijsk ie  
za łączną sumę 890 funtów , podczas gdy 
sprzedaw ca k up ił te  sam e m otyle przed 
tygodniem  za 0 dolarów.

K R U C JA T A  PRZECIW ... PO C A ŁU N ­
KOM.

W  ty ch  dniach  w yjechał z New-, 
Y orku  na k ru c ja tę  przeciw pocałun­
kom  do A n g lji i do F ra n c ji  s łyn n y  
lekarz  am erykańsk i, dr. K aro l V ang- 
ham  - C ra s te r . au to r znanego powiedzą 
n ia , kóre w ydrukow ane w m iljonach  
egzem plarzy, zdobi dzisiaj ściany  wszy 
stk ieli zakładów  położniczych w S ta ­
nach  Zjednoczonych, oraz dziecięce k o ­
ły sk i w w ielu dom ach p ry w atn y ch : 
„Proszę cię, nie ca łu j mnie! Przodo­
wa zystk iem  p rag n ę  być zdrów!"

D r. C raste r byna jm n ie j nie prze­
czy, że pocałunek może być rzeczą p rzy ­
jem ną. K ażdy  w ystępek m a swe po­
n ętne  cechy, a  pocałunek je s t w łaśnie 
w ystępkiem  przeciwko b ig  jen ie  i zdro­
wiu. Są jed n ak  w ypadki, w k tó rych  d r. 
C ra s te r zezwala na pocałunek, a m iano 
wicie po uprzedniem  obm yciu w arg  i 
ja m y  ustnej odpowiednim  środkiem  de­
zynfekującym . Cóż k iedy  w tak ich  wy­
padkach  połowa przyjem ności, jak ą  da­
rzy  pocałunek, odpada, — pocałunek 
bowiem jes t fu n k c ją  odruchow ą i w ża­
den sposób nie pozw ala czekać na  u- 
przednie dezynfekow anie ust.

D r. C raste r nie uznaje  rów nież ołów­
ków do w arg . U m alow ane u s ta  są, je-, 
go zdaniem , tem  sam em , co k leisty  p a ­
p ie r na  m uchy, k a rm in  bowiem zatrzy ­
m u je  na sobie m ik roby  chorobotw ór­
cze w ten  sam  sposób, w ja k i lepki p a ­
p ie r na  m uchy p rzyciąga  i p rzyk le ja .

W szystkie te  dowodzenia nie m ogły  
jed n ak  pow strzym ać żony i córki dok­
to ra  od ucaiow ania go w policzki i w 
u s ta  ukarm inow anem i w argam i, w 
chw ili gdy  siada ł na okręt, u d a jąc  s>ę 
do A ng lji i uo F ra n c ji  na  w ojenną w y­
praw ę przeciw  pocałunkom . J e s t  rzeczą 
w iadom ą, iż ten  człowiek, k tó ry  podob­
no tysiące ludzi odzwyczaił całow ać się. 
nie może od/w yczaić an i żony, ani cór 
ki, k tóre, o zgrozo! są członkiniam i no­
w ojorskiego k lubu  — cału jących  się.

N O W E PR A W O  K O B IE C E  W UO- 
Ł A N D JI.

P a rla m e n t ho lendersk i uchw alił n ie­
daw no nowe p raw o kobiece, n a  rnoey 
k tó rego  żona może żądać od pracodaw ­
cy swego męża w ypłacenia je j czę ci 
p łacy, odpow iadającej kosztom  p ro w a­
dzenia gospodarstw a domowego.

W spom niana ustaw a g w aran tu je  za­
tem  kobiecie rów nież w w ypadku nie 
zry w an ia  m ałżeństw a p raw o do zabez­
pieczenia swego by tu  ze serony  męża. 
Chodzi głów nie o tak ie  w ypadki, gdy  
np. rob o tn ik  p rzep ija  po p racy  znaczną 
część swych poborów, p o g rąża jąc  tera 
sam em  sw oją rodzinę w osta tn ie j nie-, 
r-wz nędzy.

Esperanto -- Język zakochanych
najszybciej prowadzi do porozumienia

Tajemniczy
zapowiada zagładę
Ocl czasu K urtena przyszła wiel­

ka meda na „Upiory“, którym  przy­
pisuje się każde mordersttvo, jeśli 
spraAvca nie jest w ykryty.

A jednak po drugiej stronie ocea­
nu naprawdę pojawił się jakiś zwy­
rodniały morderca, który bezkarnie 
morduje stve ofiary i pozostaje 
nieuchwytny, 

niezem nowy ,,Upiór“, tym razem 
z Pittsburga.

Blady strach padł na młode 
dziewczęta tego miasta, bowiem nie­
znany zbrodniarz zapowiada ich za­
gładę.

Tak bowiem, jak K u rt en kores­
pondował z policją i zawiadamiał ją 
o każdej swej zbrodni, tak  m order­
ca z P ittsburgu
zapowiada każdy swój nowy „wy­

stęp".
W  tych dniach znów naczelny in­

spektor policji w Nowym Jorku, 
John O’Brien,

otrzymał tajemniczy list.
„Ha! Ha! W mój właściwy so­

bie sposób usunąłem już nową nie­
pożądana osobę z tego świata. 
Dziewczyna z Pittsburgu, licząca od

18 do 25 lat, będzie następną. 
PoAviedz pan 0 tem policji av P itts ­
burgu, bjr na mnie uważała".

Tu następuje podpis „3-X“ i a- 
dres nadawcy.

Już czterokrotnie otrzymywała 
policja różnych miast podobne listy, 
zawiadamiające o przyszłej zbrodni 
\\T P ittsburgu  i
za każdym razem „3-X" spełniał

upiór „3X”
młodych dziewcząt.

swoją krw awą obietnicę, 
pomimo całego wysiłku A v la d z , by 
pochwycić go i uniemożhwić zbrod­
nię.

I  tym  razem z h ó a v  udano się pod 
wskazanym adresem nadawcy, któ­
ry  każdorazowo byt inny. 1 tym ra ­
zem znóiA7 nic, ani nikogo podejrza­
nego nie znaleziono. Chociaż któż to 
może wiedzieć, czy który  ze spokoj­
nych i pracowitych mieszkańców 
tego domu
nie okaże się krwawym zbrodnia­

rzem?
To też wszystkich poddano ob­

serwacji, w nadziei, że być może 
naprowadza to na jakiś ślad m order­
cy.

50 specjalnych policjantek i 40 
tajnych detektywów czuwa, by 

pochwycić jakieś nici, 
pozwalające zapobiec noAvej zbrodni.

Fabryki, zatrudniające A\dększą 
liczbę młodych kobiet, ivielkie maga­
zyny, pensjonaty, kursy kobiece i 
inne skupiska młodych dziewcząt

poddane są bacznej obserwacji.
Któż jednak może przewidzieli, ko 

go upatrzył sobie ZAvyrodnialec i.a 
koleiną ofiarę!

Dlatego też
miasto żyje w ciągiem napięciu 

i codziennie z niepokojem bierze do 
ręki gazety, a v  obawie, czy nie do­
wie się o noAvej zbrodni.

Tymczasem jednak grom, który 
zawisł nad Pittsburgiem , jeszcze 
nie uderzył.

Rok zbrodni.
ZASTRASZAJĄCY WZROST PRZESTĘPCZOŚCI W ANGLJI.
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MILIONER UWIĘZIONY W  DOMU OBŁĄKANYCH.
Czy można człowieka pozbawić wolności?

Nieopodal m iasta Buffalo nad 
' brzegami jeziora Ontario znajdują 
«ię w parku  rozrzucone domki zbyt­
kownie urządzone.

N iktby nie uwierzył, że owe dom­
k i to
zakład dla obłąkanych mil jon m i w.

Miljonerów, bo zakład ten jo i t 
ogromnie kosztowny,

W każdym domku mieszka ty ł­
ku jeden pacjent. Pacjenci ci 
spotykają się jedynie w parku, m a­
ją  prawo przyjm owania gości, g ra ­
ją  w golfa, tenisa, bilard, pokoi a. 
słuchają rad ja.

Ten jodyny w swoim rodzaju 
dom obłąkanych stał się terenem 

sensacyjnego procesu.
W jednym  domku mieszkał od 

trzech la t John  0 ‘Bannion, człowiek, 
o którym  mówiono wiele w Amery­
ce. OTłannkm 

pochodzi z nowojorskiej dzielnicy 
nędzarzy.

Jako  mały joszcze chłopak uciekł 
z domu i „na gapę'4 jeździł towaro- 
wemi pociągami po terenach S ta ­
nów, zarabiając, />k się dało.

Był kopaczem złota w Klondy- 
ke, robotnikiem farm y w K alifor- 
nji, woźnym w klubie miljonerów, 
rzeźnikiem w rzeźniach Chicago, 
sprzedawcą w magazynie. _

Przystąpienie A m eryki do woj­
ny  światowej •

było szczęściem 0 ‘Banniona. 
Podczas mobilizacji zaczął on do­

starczać do wojska buty, których 
podeszwy były, zgodnie z jego wła­
snym wynalazkiem, przepojone spe­
cjalnym płynem, zabezpieczającym 
niieprzemakalność.

Całe wagony owych butów kupo­
wało od 0 ‘Banniona rvojsko ame­
rykańskie.

Z chwilą zarvarcia pokoju • 
miał już 0 ‘Bannion miljon dolarów 

n?. swem koncie bankoweni.
Ale to był dla niego dopiero po­

czątek karjery
Następnym etapem była spekula­

cja na p zenicy, miedzi i cynie, ma­
jątek  wzrósł cło 15-tu mil jon ów d o ­
larów.

Ale życie spekulanta podkopało je- 
80 nerwy.

Nauka i wychowanie.

Z A P IS Y  na  D zienne i W ieczorowe .za­
tw ierdzone przez K u ra to r iu m  O kręgu  
Szkolnego K rakow skiego

SCoecsykac^fiis Kursy
HANDLOWE

M. Kołaczkowskiego
w Będzinie, p rzy jm u je  codziennie S e ­
k re ta r ia t  K ursów  — Sączew ska 25. Zniż 
k i tram w ajow e. N iezam ożnym  — sty-
p ci nlja.
P R Z Y JM U JE  uczenice do n a u k i k ro ju
i szycia. P raco w n ia  okryć dam skich 
W alcow nia H ra bia  jĘŁenard N r. 6 m. 3. 
SZKOŁA Bzem ieślniczo - P rzem ysłow a 
w Sosnowcu p rzy jm u je  kandydatów  n a  
w ydział ślu sarsko  - m echaniczny. K an ­
c e la ria  czynna je s t od 18 sierpn ia , 
ul. 1-go M aja  25 (pos. C. G. Schi-n)) 
lei. 13-36.

P f - P O S A D Y  rP R A C E .
P R Z Y JM Ę  pracow nika  fryz je rsk iego  
dam sko - m ęskiego. N ow opogońska 34,
W. M oral;. __________ ________
PO TR ZEB N Y  sam otny  czeladnik 
szewek! do obstalunków  i reperacje . Z a­
górze, M ira szcwskicli 58. ______
W Y CH O W A W CZY N I z  g run tow ną zna 
jom ością francusk iego  do 9-letniego 
chłopca poszukiw ana. O ferty  do ,.Ex- 
■presn“ B ędzin d la  „K orespondenta". 
PO TR ZEB N Y  spólnik  do p ra ln i i fa r- 
bia rn i. Sosnowiec, Pogoń, ul. Zgoda 5. 
UW AGA Sosnowiec i K ielce! Z astępcy 
różnych branż, i tacy , k tó rzy  zastępca­
m i n ig d y  nie byli, poszukiw ani są d la  
w ielkiej in s ty tu c ji bankow ej, celem 
sprzedaży pokupnego a r ty k u łu  n a  r a ­
ty . Osobiste zgłoszenia w raz  z detwo- 
dam i p rz y jm u je  nasz upełnom ocniony 
urzędnik  w Sosnowcu, H otel V ik to ria , 
w dniach  18 i  19 s ie rp n ia  od 9 — l i 3—5.

Lekarze zdecydowali wyprawić 
go do zakładu nad jezioro Ontairo.

Był to początek r. 1928. 0 ‘Ban­
nion zamieszkał w jednym z domów 
w  parku i było mu tam dobrze.

Przed paroma miesiącami 
miljoner poczuł, że jest już zdrów 
i zwrócił się do lekarza, by go wy­
pisał.

Ale tu czekało go rozczarowanie. 
Lekarz oświadczył mu, że go nie wy­
puści, bo uważa go za chorego. Obu­
rzony na

zamach na wolność, 
0 ‘Bannion zawezwał adwokata i wy 
toczył sprawę zaldadowi, który nie 
chciał go wypuścić, oskarżając sana­

torium, iż czyni to, nie clicąc tracić 
200 tysięcy dolarów rocznie, które ou 
płaci.

Jako świadectwo, że jest zdrów, 
przedstawił dowody, z których wy­
nika, że w ciągu ostatniego roku mi­
mo zamknięcia, zarobił dwa miljo- 
ny dolarów, załatwiając interesy 
przez pośredników.

Mimo to, sąd tlał wiarę lekarzo­
wi zakładu i uniewinnił zarząd sana­
torium.

0 ‘Bannion nie rezygnuje. Spra 
w a poszła do sądu najwyższego, a 
prasa amerykańska wszczęła olbrzy­
mią ankietę na tem at: czy można 
człowieka pozbawić wolności1?

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, n ierobiąc różnicy dla pici, wio 
ku i stanu , kosi m iljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, 
uporczyw ego, męczącego kaszlu i t.. p. 
stosu ją  pp. Lekarze:

„BALSAM TH i OPOLAN • A G E“ 
k tó ry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się piwo 
ciny wzm acnia organizm  i satnopoezu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i usuw a kaszel.

g i l l  L O K A L E .  i S S i

DY/A pokoje z u trzym aniem  dla uczą­
cej się młodzieży. W arszaw a, W spólna
9 m. 13, K rólikow ska. _____
O D ST Ą PIĘ  sldep z urządzeniem , 
z m ieszkaniem , okazyjnie, za 600 zł. 
Czeladź, B ytom ska 56.

SPR ZED A M  kozetki po 35 zł. Sosnowiec 
K o łłą ta ja  10, oficyna I I  p ię tro. 
F R Y Z JE R S K I zakład dam sko - m ęski 
z powodu w yjazdu  zaraz do sprzeda­
nia. M iejscowość ponad 3500 m ieszkań­
ców. Zgłoszenia do b iu ra  „E xpresu  Za- 
g łęb ia“. Sosnowiec, P iłsudskiego  8 pod 
„Bezkonkurencyjny*1.

Iljl l i f  Zgubione dokumenty. fjjl|§i]j

A N TO N I P ra d e la  zgubił książeczką 
wojskową, w ydaną przez P . K. U. K a­
towice. Łaskaw ego znalazcę uprasza 
się o zwrot do adm in istrac ji. 
SZT A JN B E R G  L ajzer Sender zgubił 
książeczkę wojskową w ydaną przez P.
K. P . Częstochowa. ________________
K U L A K  W ładysław  zgubił książkę woj 
skowTą w ydaną przez PK U . Sosnowic-. 
SKRADZIONO k a rtę  m o b ilizacy jn ąJ  
książkę w ojskow ą w ydaną przez P . K. 
U. Sosnowiec, n a  nazw isko M ichalika
S tefana  ______ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
W A LLA S Wacław- zgubił książkę w oj­
skową, w ydaną przez P . K. U. Sosno­
wiec,  ________ ____________ ____
IC E K  W olf K au fm an  zgubiły książkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. Pin-
czówr.   ■
ZGUBIONO w- sobotę _ wiecz. w cyrku  
po rtfe l zaw ierający  św iadectwo przem y 
słowe i w yciąg z księgi ludności n a  i- 
m ię P in k u s  D orfberger. Ł askaw y zna­
lazca zwróci za w ynagrodzeniem  ul. 
Targow a 18, K im elm an.
STA N ISŁA W  B ław at zgubił książkę 
wojskow ą w ydaną przez PK U . Sosno­
wiec i dowód osobisty w ydany przez
st arnstw o będzińskie. __________
SN O PE K  Tomasz zgubił książeczkę ka­
s y  chorych, w ydaną w  Sosnowcu. 
Z IĘ T A R A  J u łja n n a  zgubiła leg itym a- 
cję zasiłkową, w ydaną przez U rząd 
P ośredn ic tw a w Sosnowcu.

Głuchota
uleczalna. W ynalazek E u fo n ja  zade- 
m ontrow any  specjalistom . U suw a przy 
tęp iony  słuch, szum, cieknienie uszów. 
Liczne podziękow ania. Żądajcie bezpłat 
nei pouczającej broszury. A dres:

EUFONJA
L IS Z K I k/K RA K O W A . ____

W  dn iu  13-VIII 31 r. zgubiono między; 
Grodźcem a Ł agiszą num er rejestraeyj-, 
n y  m otocyklu 73.720. Łaskaw ego znalaz­
ca zechce zwrócić za w ynagrodzeniem
do urzędu gm iny  Łagisza. ______ ,
PR Z Y B Ł Ą K A L  się pies, w ilczur czar­
ny. O debrać m ożna za zw rotem  kosz 
tów. Sosnowiec, L udw ika Mirosław-,
skiogo .1. M a k u c h ._________
ODDAM dziewczynkę n a  własność, 3 
la tk a  i 5 m iesięcy. Łaskaw e zgłoszeń tą
do ,.Exm-esu“ B ęd.zin.  _ ___
P O S Z U K U JE  pożyczki 500 zł. Łaska wu 
o ferty  kierow ać ..E xpres“ Dąbrowa
sub ..Zabezpieczeńie“- _______
ZA W IA D A M IA M  p. W ojasów, że je ­
że I i nie uiszczą m i kom ornęgo, wystąv 
pię na  drogę sądową. W ik ro rja  kw ity
cień.______________ ..__ ______________
DO objęcia bufet 2 i 3 ̂ klasy w Będzu 
nie na stacji. W iadom ość na  m iejscu 
2-giej klasie.

M ANEW RY ARM-JI ANGIELSKIEJ POD ZNAKIEM PRZESILENIA GO
SPODARCZEGO.

: .

m

Jak widać z naszej ilustracji, — poszczególne oddziały wojskowe armji Yin- 
gielskiej są reprezentowane przez pojedynczych reprezentantów swoich od 
działów, które oznacza się specjahiemi tablicam i noszonemi na piersiach de­

legatów .

PLAŻA W OKŁOWEJ.

IfiSiSJr d i
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Ilustracja nasza przedstawia plażę w Orłowej, z której korzystali dzieci per­
skie z Niemiec, w czasie poby tu  na kolonji nad polskiem morzem.

'■OŁÓW ŁO SO SI W  AM ERYCE

f e W ........

m ś

Indjanie łowią, łososie zapomocą włóczni, do czego konieczna jest niezwykła, 
wrodzona im zresztą, zręczność.

W ydaw ań: H e len a  M on siorsk a,
O ruk. „ E sp r e s  ZajrfeHa" S osn ow iec , uL T eatralna 1, tel. 4-94


